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95 procent wszystkich warsztatów ruszyło 
kach.—Zatarg w Widzewskiej Manufakturze 


Łódź, 23 października. 

Dziś rozpoczęła się już niemal we 
wszystkich fabrykach łódzkich normal- 
na praca. Przemysł drobny 1 średni 
pracuje w całości, nawet w tych fabry= 
cat wełnianych przemysłu średniego, 

w których wczoraj jeszcze nie podjęto 
pracy całkowicie, 

W fabrykach matomłast wiefkiego 
przemysłu w dalszym ciągu praca odby= 
wa się jeszcze nieregularnie, Jak nas je- 
dnak poinformowały administracje fa- 
bryk, w ciągu dzisiejszego dnia wszyst- 
ko zostanie unormowane i popołudnio- 
wa zmiana przystąpi regularnie do pra- 


cy. 
W FABRYCE LEONHARDTA rano 
„zgłosiło: się do pracy około 200 robotni- 


ków na ogólną liczbę 1200 zatrudnio- |bi 


nych normalnie w tych zakładach prze-| 
mystowych, Oczywiście w tych wa- 
runkach administracja fabryki nie chcia 
` ta uruchomić warsztatów. Doplero po 

upływie pół godziny delegaci Tabryczni 
powiadomili dyrekcję, Iż w godzinach 


niści nie dali 


popotudniowyc! 
ZGŁOSZĄ SIĘ b wszyscy ROBOT- 
i 
Administracja: wydała polecenie przyto- 
towania warsztatów na popołuduiową 
zmianę, na godzinę Í po poł. | 

W zakładach przemysłowych | 

SCHEIBLERA I GROHMANA 
dziś rano wszyscy robotnicy przystąpili 
do pracy. 

W innych fabrykach wlelktago prze- 
mystu, które wczoraj jeszcze były unię- 
ruchomione zupełnie lub częściowo, jak 
Rosenblatta, Schwelkerta, Mortara, 
Allarta 1 Dessurmonta, dziś podjęto już 
normalną pracę, 

Ogółem, wedłut informacj otrzym: 
nych przez mas zx poszczęgólnych fac 


ROBOTNIKÓW 
W FABRYKACH PRZEMYSŁU WIEL- 
KIEGO, 


ię 
NIE PRISER 
OKOŁO 3— PROC. 


w Wtdzewskicj” maminasturze arti- 


za wygraną. 


chomlone są normalnie wszystkie od- 
działy, prócz przędzalni, udzie wynikł 
zatarg na tle nowej tabeli płac, © czem 
doniosła dzisiejsza „Repubiika”, 

Jak się dowladujemy, wszystkie 
związki zawodowe interwenjewały w 
tel sprawie dziś rano u okręgowego ins- 
pektora pracy, p. inż. Wojtkiewicza. P. 
insp. Wojtkiewicz przyrzekł zalntres0- 
wać się zatargiem į wezwa. na dziś po- 
południu do siebie delegatów fabrycz= 
nych przędzalni „Widzewskie manulak= 
tury“, by zapoznać się szczegółowo z 
istotą zatarzu. 


Związki polskie 
i „chrześcijańskie 


"jeszcze nie podpisały 
umowy. 


Jak stę „Fxpress” dowladuj2, w zwia 


Awantury studenckie 
w Budapeszcie. 
Budapeszt, 23 października. 
(Tel wł. „Expressu*) 

W dniu wczorajszym w godzinaci 
wieczornych urządzili studenci uniwer- 
sytetu budapeszteńskiego demonstrację 
Długim pochodem przeciągnęli oni przez 
ulice miasta i po odśpiewaniu pleśni na- 
rodowych rozeszli się. Do żadnych eks- 
cesów nie doszło, gdyż policja baczyła. 
by porządek publiczny nie został naru 
szony. W dniu dzisiejszym podczas © 
brad parlamentu ma wpłynąć od opozy* 
cñ do ministra spraw wewnętrznych 
protest przeciwko zachowaniu się stu» 
dentów. 


ACUJE. 


dziś w fabry- 
trwa.—Komu- 


dą się dziś w godzinach popoładnio« 
wych posiedzenia zarządów związków, 
na których zapadną uchwa.y co do pode 
pisania umowy zbiorowej. Jak wiado- 
mo, związki te wysunęły szereg sprze” 
ciwów co do tekstu umowy, podpisanej 


przoz klasowców, domagając się zwoła 
nia ponowneł konferencji z przemysłow 
cami celem uzgodnienia  nicktórych 
punktów. 

Dziś sprawa ta zostanie definitywnie 
rozstrzygnięta, 


Akcja komimistów. 

Wczoraj wieczorem, n2 zebraniach 
robotniczych komupiżei usiłowali na» 
kłonić robotników do niepodporządko- 
wania się decyzji komitetu wykonawe 


czego 1 kntynuowarln strejku Usllo» 
watia te spaliły Jedunk na panewce 


zkach „Praca“ i chrześcijańskim odbę-| * 


Rozłam wśród radnych P. P., S. 


na terenie warszawskiej rady miejskiej. 
Min, Moraczewski został członkiem „Frakcji“. 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszy dokonał się roz- 
łam w socjalistycznym klubie radnych 
m. stot. Warszawy. 


Na posiedzenie przybył! radni: Jawo- 
towski, Szczypiorski.  Downarowicz, 
Szpotański, dr. Bogucki, Baryka, Piła- 
cki, Ziółkowski, Klempiński. Szulc, Gli- 
szczyńska, 
Odrobina Kormpało, Zaharski Lenga, 
„Gardecki, Woszczyńska, Jaworowska, 
Siemiątkowski, Berger, Sidz ński. 

Po dłuższych obradach zebrani jedno 
myślnie uchwalili votum zaufania dla do 
tycliczasoweg6 prezydjum w składzie: 
przęwodniczący— prezes rady miejskiej 
Jaworowski, wice-przewodniczący — 
posłowie Downarowicz I Szczypiorski. 

Równocześnie radni — zwolennicy 
P. P. S. w liczbie 11-tu zebrali sią w !0- 
kalu redakcji „Robotn ka", W zebrani 
które odbyło się na wezwanie i pod prse 
wodnictwem prezesa nowego okręgowe 
go komitetu robotniczego posła Barlic- 
kiego, wzięli udział radni: Arc szewski, 
dr. Budzyńska - Tylicka Gruszka. Hart- 
leb, Haupe. Małynicz, Mamczar. Raaba, 
Tomaszewski, Wernikowski i Zawadzki. 

Po referacie posła Barlickiego uchwa 
lono rezolucję, potępiającą rozzłam i oś- 
wiadczają się za polityką ©. K. W. 

Zebran’ radni ukonstytuował się jaka 
osobny klub radziecki, powołując na 
prezesa posła Arciszewsk ego, na wicc- 
prezesa radnego Wernikowskiego, na 
sukrotarza dr. Raabego. 

n | 


Dzierżanowski, Praussowa, |- 


„Frakcja rewotncyjna* powołała do 
życia centralny kom:tet orzamizacy! ny. 
ziożony z 25 przedstawicieli dawnych 
okręgów P, P.S. który do czasu wy- 
boru rady naczelnej przez kongres w 
Katowicach będzie władzą naczelną 
Frakcji. RR 

O 


czinej odbył wczoraj posiedznie, na któ- | 
rem uchwałono zwołany na 1 i 2 Hsto- 
pada kongres odbyć w Katow'cach. 

Następnie przyjęto jednomyślnie na- 
stępującą rezolucję: 


W. O. K. R. przywraca tow. Jędrze- 


jliowi Moraczewskiemu pełne prawa 


członka P. P. S., przyjmując jednocześ- 
mie do wiadomośćiź że jest m nistrem z 
własnej osobistej decyzji i że za swój u- 
dział w rządzie przyjmuje osobistą od- 
powiedzialność. 


Dłuższy ustęp do powyższej rezolucji ła 


przyłącza zasługi położone przez mn. 
Moraczewskiego dla ruchu robotnicze- 
go w Polsce. 

Jak stychać, tekst rezolich został u. 
przednio z min. Moraczewskim uzgod- 
niony. 

W ten sposób m'n, Moraczewski zo- 


Warszawski O. K, R. Prakcii rewolu- stał członkiem „Frakcji rewolucyjnej”. 


Medjacia 

prez. Ziemięckiego. 
Krążą pogłoski, że w dniach najbliż. 
Szych przyjedzie do Warszawy poseł 
Ziemięcki, który prawdopodobnie roz. 
pocznie znowu medjacje w sprawie 0- 
siągnięcia porozumienia między zwelen- 

mikami CKW i frakcją rewolucyjną. 


9 kolejarzy rannych 


w katastrofie kolejowej pod Aleksandrowem. 


$ Toruń, 23 października. 

O godzin'e 2 w nocy na stach Brzoza 
stał pociąg towarowy nr. 493, idący ze 
Skierniewic do: Torunia. 

W tym czasie z Torunia wyruszył do 
Warszawy pociąg towarowy nr. 478. 

Wskutek źle nastawionej zwrotnicy 
pociąg nr. 478 najechał na stojący po- 
Cag. przybyły ze Skierniewic. 

Skutki aderzenia huły faialns- 


4 wagony uległy uszkodzenii. 
parowozy zostały rozbite. Z pośród służ 
by kolejowej 9 osób zostało rannych w 
tem 3 odniosły ciężkie rany. 

Są to kierownik pociągu Barcz, oraz 
kondukterzy Sokół i Jankowski. 

Rannych kolejarzy po nasożeniu opa- 
trunków, odwieziono do szpiiała w A- 
leksandrowie. 


Oba | 


| 


Połączenie P.P.S. — 
Frakcji z N. P. R-lewicą 


jest w dalszym ciągu 
aktualne. 


Łódź, 23 października. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy na 
mach „Expressu“ wywiad z czoło” 
wym przywódcą N. P. R. - lewicy, któ: 
rego enuncjacje wywołały powszechną 
sensację. 


Jak się obecnie dowiadujemy, spra- 
wa ewentualnego połączenia N. P. R. - 
lewicy z P. P. S. - frakcją rewolucyje 
ną jest w dalszym ciągu aktualną i żywe 
komentowaną w sferach politycznych 
Narazie jednak wszelkie posunięcia w 
tej sprawie zostały wstrzymane aż do 
cząsugodbycia się obydwu kongresów 
socjalistycznych w Sosnowcu i Katowi» 
cach. 

Od przebiegu í i uchwał tych kongre- 
sów w Iwiej mierze zależeć będzie rów- 
nież dalsza akcja i jej charakter w kie- 
runku powołania do życia stronnictwa 
narodowych socjalistów. 


Za odezwę przeci» 
Witosowi. 


Warszawa, 23 października, 

Na wokandzie sądu okręgowego zna, 
dzie się dz Ś naprawdę sensacyjna spra- 
wa, która w dzisiejszym układzie stosuń 
ków politycznych jest poprostu patadok 
sem. 

Jest to sprawa dr. Kruka z Niez. Par. 
tji Sociał'stycznej i dr. Drobnera. którzy 
w dniach przewrotu majowego wydali 
odezwę przeciwko rządów: Witosą, po- 
p'erając tem samem akcję Marszałka Pił 
sudskiega! 

Za wydanie tej odezwy sądzieni będ: 
dzisiaj dr. Kruk i dr. Drobnez. 


Sih 


—EXPRESS" 


—— 


= Dziś Í dni następnych! 
Wielka epopea miłości i poświęcenia! 


z cyklu „My pierwsza brygada“ — p. t. 


„SZALENCY': 


ZZ LLL 


P:zepołężny dramat w 12 aktach! 


Początek o g. 


W rolach głównych: === 
Irena Gawęcka, Marjan Czanski, 
dyr. Bol. Szczurkiewicz i inni 


Rewelacyjny ten film polski cieszył się kolosalnem 
powodzeniem przez szereg tygodni w dwuch naj- 
e 


większych kinoteatrach Warszawy, 


Orkiestra pod dyrekcją R. KANTORA 
t 


0, w soboty i niedziele o g. 12e 


| Sensacyjne wyniki wizji lokalnej. 
Jeden ze świadków w obawie przed zeznaniami zastrzelił się, 


Nowa hipoteza w sprawie śladów krwi na podeszwach oskarżonego. 
(Od speci. koresp. „Expressu'). 


| 


+ 


| 


J 


. Ssen, 22 października. 

Poniedziałkowy dzień procesu „prze- 
ciwko Karolowi Fussmanowi, oskarżo- 
nemu o zamordowanie swego kolegi 
szkolnego, Helmuta Daubego -z pobudek 
seksualnych, poświęcony został częś- 
clowo wizji lokalnej, którą sąd przepro- 
wadził w celu wyklarowania pewnych 
ważnych okoliczności, 


Sąd jedzie... 


Wizja lokalna znowu dostarczyła są- 
dowi bardzo wiele sensacyjnego mater- 
jalu, który niewątpliwie wzięty zostanie 

uwagę przy ferowaniu wyroku. 

O godzinie 9-ej zrana z sądu okręgo- 
wego wyruszyły dwa auta w stronę 
Gladbecku, owego miejsca, gdzie doko- 
nane zostało morderstwo i gdzie miesz- 
ka oskarżony oraz rodzina zamordowa- 
nego. 

Ponieważ sąd postanowił zabrać ze 
sobą na wizję lokalną również oskarżo- 
nego, przeto przed gmachem sądu ze- 


braly się 

tłumy ludzł 
4 specjatnie wydelegowane oddziały po- 
lici musiały czuwać nad porządkiem. 


| Gdzie leżał nóż?.. 


Najpierw sąd udał się do ogrodu o- 
«bok willi rektora Kleibemera, ojczyma 
oskarżonego, gdzie, jak wiadomo, os- 
karżony zgubił rzekomo nóż w czasie 
pogoni za złodziejami, którzy napadli 
na willę Hussmana na kilka dni przed 
dokonaniem mordu. 

Jak już donosiliśmy nóż ten został 
po pewnym czasie znaleziony przez 0- 
grodnika Kowalskiego, który znalezio- 
ny przedmiot oddał policji. 

W czasie rozpraw sądowych świad- 
kowie - pollcjanci oświadczyli, że Ko- 
walski zeznawał nieprawdę, gdyż nie 
mógł znaleźć noża w tem miejscu, które 
określił sąd, 

Po zapoznaniu się z terenem prze: 
wodniczący na miejscu urządził konfron 
tacię między komisarzem Erdmanem a 
Kowalskim, lecz konfrontacja ta nie da- 
ła pożądanego rezultatu. 

Komisarz Erdman w dalszym ciągu 
utrzymywał, że j 

nóż leżał na wierzchu, 

tak, by go łatwo było zauważyć, ogro- 
dnik Kowalski natomiast twierdzi, że 
nóż był wetknięty w warstwę gliny 
sj go nie przynaglał do szukania 
noża. 


Kto się myli?.. 


Do ostrej scysji doszło, gdy komi- 
Sarz Erdman oświadczył, że Kowalski 
w czasie śledztwa wstępnego zeznał ja- 
koby ojczym oskarżonego, rektor Klei- 
bemer rzekł do niego: 

— Panie Kowalski, sząkaj pan w tem 
„miejscu. Tu musi leżeć ten nóż. Lepiej 
będzie, jeśli ktoś obcy go znajdzie. 

Zarówno Kowalski jak i Kleibemer 
zaprzeczają zeznaniom komisarza Erd- 


OLLI wzw 
a 


mana, oświadczając, 
nie było. 


Nowa wątpliwość. 


Po zwizytowaniu ogrodu sąd udał się 
do sypialni oskarżonego na pierwszem 
piętrze. Prócz Łóżka i nocnego stolika 
stoi tam jeszcze mały stolik i szafa. 
Przy oknie stoi ponadto biurko, przy 
którem oskarżony często pracował. 

Przewodniczący przeywołuje koml- 
Sarza Aschenbacha w kwestji wyjaśnie 
nia co do chusteczki oskarżonego. 

Policja twierdzi bowiem, że 

Hussman po dokonaniu morderstwa 

wytarł krwią zbroczone ręce swą 

chusteczka, którą następnie zakopał 
w ogrodzie, by zatrzeć wszelkie ślady. 

Oskarżony twierdzi natomiast, że po 
powrocie do domu wyjął chusteczkę z 
kieszeni i 

rzucił ją na łóżko. 

Przy konfrontacji obie strony po- 
twierdziły swe poprzednie zeznania. 
Komisarz Aschenbach utrzymuje, że 
gdyby chusteczka była, to napewnoby 
ią znalazł. Hussman twierdzi, że rewi- 
zja dokonana była powierzchownie. 


6 minut różnicy. 


Kulminacyjnym punktem wizji lokal 
nej była t. zw. 

„próba czasu”, 

Akt oskarżenia stwierdza przede- 
wszystkiem, że podane przez Hussmana 
jednostki czasu nie zgadzają się z rze- 
czywistością. 

Hussman twierdzi, że Daube odpro- 
wadził go do domu i następnie sam po- 
szedł do swego domu. Tę drogę, wyno 
szącą przeszło kilometr, Daube — we- 
dług zeznań oskarżonego — 
przebył w ciągu 10-ciu minut, 
albowiem zamordowany był niezłym 
sportowcem. 

Policia sprawdziła tę okoliczność i 

doszła do wniosku, że szybkim krokiem 

można tę drogę przejść 

najkrócej w ciągu 16-4u minut. 

To oświadczenie polici stanowi je- 

den z nająłówniejszych punktów oparcia 

oskarżenia. 

W czasie onegdajszei wizji lokalnej 

wyszły na jaw następujące sensacyjne 

szczegóły, dotyczące owej okoliczności. 

Przewodniczący, obrońcy, oskarżony i 

prokurator na dany znak wyruszyli z 

domu Fussmana z zegarkiem w ręku w 

stronę willi Daubego. Na miejsce zbro- 

ni 

oskarżony przybył po 10 minutach” 

i 20 sekundach. 

Przewodniczący i prokurator przy- 

byli o 30 sekund później, idąc normal- 

nym krokiem. 

Wyszło więc na jaw, że 

policja omyliła się o całe 6 minut, 

co dla sprawy posiada znaczenie pierw- 

szorzędne. 

Po skonstatowaniu tych szczegółów 

sąd o godzinie 12-ej w południe wrócił 

do Essen, gdie w dalszym ciągu przesłu 

chiwano świadków. 


Ojczym oskarżonego, 


Jako pierwszy świadek zeznaje oj- 
czym oskarżonego, rektor Kleibemer, 
który miał stwierdzić, czy prawdą jest, 
że on wstrzymał oskarżonego od pój- 
ścia na pogrzeb Daubego. 

Przew.: Czy pan poszedł na pogrzeb 
zamordowanego? 

Św.: Nie, a to z tego względu, że po 
tragicznym wypadku stosunki, łączące 
mnie z rodziną zamordowanego, pOgor- 


że nic podobnego 


szyły się, Przesłałem państwu Daube 
kotdolencyjny list a w dzień pogrzebu 
— wieniec. Na pogrzeb postanowiłem 
jednak nie pójść. rk 
Przew.: Czy o swem postanowieniu 
poinformował pan oskarżonego? 
, Św.: Tak, radziłem mu również, że- 
by nie poszedł na pogrzeb, jakkolwiek 
Karol bardzo chciał pójść. 


Sensacyjna pogłoska. 


(Jedno z pism niemieckich zamieści- 
ło wczoraj sensacyjną wiadomość, któ- 
ra niechybnie odegra » poważną rolę w 
toczącym się obecnie w Essen procesie. 

Z wiadomości tej wynika, że Huss- 
man. będąc krytycznego wieczoru wraz 
z kolegami w restauracji, oddalił się na 
chwilę od stolika i przysiadł się do swe- 
go znajomego, niejakiego Rogowskiego. 
Rogowski, będąc lekko podchmielo- 
ny, uderzył kastetem w stół tak niefor- 
tunnie, że trzon oderwał się i uderzył 
Rogowskiego w nos, powodując Silne 
krwawienie. $ 

Pismo niemieckie wyciąga stąd wnio- 
sek, że 
ślady krwi na podeszwach oskarżonego 
pochodzą właśnie z owego wypadku 

z kastetem p 

i żąda przedewszystkiem wezwania no- 
wych świadków, które ustaliłyby prá- 
wvdziwość tego wypadku, po drugie zaś 
żąda dokładnego zbadania krwi Rozów- 
skiego, celem stwierdzenia, czy nie na- 
leży ona do tej samej kategorii, co krew 
Daubego. 

Wiadomość ta wywołała potężne wra 
żenie w całem mieście. Jak się dowia- 
dujemy, zarówno obrona jak I prokura- 
tór byli już powiadomieni o tym wypad- 
ku i poczynili pewne kroki w celu wy- 
świetlenia prawdy. 


Krew Daubego czy 
Rogowskiego. 


Wczoraj właśnie sprawa ta została 
poruszona w sądzie i na wniosek obro- 
ny powołano nowego świadka dr. Hilt- 
mana, który podobno był w restauracji 
w czasie owego wypadku. 

Dr. Hiltman zeznał przed sądćm, że 
Rokowski rzeczywiście wstąpił do re- 
stauracji na kilka chwil w czasie uczty 
abiturjentów. Hussman siedział tuż o- 
bok Rogowskiego, gdy zdarzy się ów 
wypadek z kastetem. 

Przew. (zwraca się do oskarżone- 
go): Jak to było? 

Oskarżony: Siedziałem obok p. Ro- 
gowskiego, to pamiętam, ale 
nie przypominam sobie, żeby p. Rogow- 
ski skaleczy się, sy przy nim siedzia- 


jem. 

Przewodniczący (zwraca się do Św. 
Hiltmana): A co świadek widział ? 

Św.: Rogowski na miejscu otrzymał 
opatrunek. Stół, przy którym siedział, 
został zbroczony krwią. Możliwe, że 
Hussman stąd właśnie pobrudził pođe- 

szwy krwią 

Sąd postanowił wezwać w charak- 
terze świadka Rogowskiego, pozatem 
zapadła decyzja dokonania próby krwi 
Rogowskiego, celem stwierdzenia, czy 
należy ona do tej samej grupy, co krew 
Daubego. 

Na nożu nie było śladów 
krwit!.. 

Następnie zeznaje w charakterze 
rzeczoznawcy dr. Brinning, który ba- 
dał znaleziony w ogrodzie nóż, czy nie 
ma na nim śladów krwi. 

Świadek zeznaje: 

— Nóż zbadałem jaknajdokładniej, 
mimo to 


nie znałazłem anl na stali, anl w brudzie 
ani jednego śladu krwi. 

Znalazłem natomiast bardzo wiele rdzy, 
co świadczy o tem, że nóż ten musiał 
bardzo długo leżeć w ziemi. 

Przew.: Czy możliwe jest, że ślady 
krwi zostały usunięte po umyciu noża 

w.: Oczywiście, że to jest możli- 

we. Z każdego noża można zupełnie 
zetrzeć Ślady krwi. Ale niezawsze eks- 
peryment taki się udaje. Mam wraże- 
nie, że nóż, o którym mowa, 

nie był wcale splamiony krwią. 


„Żartować nie wolno!..* 


_ Następnie przewodniczący odczytu= 
je dalsze listy oskarżonego, pisane w 
więzieniu do kolegów. 

„W jednym z tych listów Hussma» 
pisze: ` 

— Wcale się nie martwię o to, że 
posądzają mnie o dokonanie morder= 
stwa. Nie należę do tych, którzy stru 
chleją natychmiast, gdy o nich mówią 
coś złego. Niech sobie mówią co chcą. 
Najważniejsze jest dla mnie to, co nau- 
czycielowie o mnie powiedzą. Słysza+ 
lem, że dyrektor zeznawał, jakobym był 
najlepszym uczniem w klasie. Zwracam 
się do wszystkich moich kolegów, żeby 
zeznawali prawdę, 

bo tu chodzi o życie człowieka! 

Żartować nie wolno! 

W dalszej części listu oskarżony 04 
pisuje szczegółowo jak zamierza bronić) 
się w sądzie i jak się będzie zachowy+ 
wał na ławie oskarżonych. 


Samobójstwo świadka. 


W dniu wczorajszym rozeszła się po 
mieście sensacyjna pogłoska o pewnym 
| fakcie, związanym z procesem. 

Wyszło mianowicie na jaw, że jeden 
z kolegów Daubego pozostawał w bli= 
kich stosunkach z pewnym rzeźnikie, 
mieszkającym w pobliskiej wsl. Rzeź- 
nik ów komunikował się podobno częsta 
ze świadkami oskarżenia. 

Gdy przed kilku tygodniami prokura 
tor zawezwał rzeźnika celem przesłu= 
chania go, niedoszły świadek w przed 
dzień przesłuchania s 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO, POZBA 
WIAJĄC SIĘ ŻYCIA WYSTRZAŁEM 

Z REWOLWERU. 

Charakterystycznem jest, że dotych 
czas władze policyjne nie zalnteresowa 
ły się tym sensacyjnym szczegółem 1 
nie stwierdziły jaki był powód samobóje 
stwa, jakkolwiek nie ulega watpliwości ` 
że samobójstwo to ma ścisły zwłązek z 
procesem. 

Obrona ma podobno w tej sprawie 
złożyć.odpowiedni wniosek w najbliże 
szym czasie. 

H. Lipski, 
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Di tety Mar ga? 


NIE! 
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może jutro, pojuirze E 
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I cóż Się nazywa sprzątanie? Natra- | nawet kartofli ugotować nie potrafię.. 


fiam w szafie na w elką pajęczynę... 


— Ostrożnie, proszę pani, to est mo- | łem się przecież jakoś usprawiedliwić. 


Ja wieczorową suknia!! 


Wymyślił... napad 
handycki 


abv... otrzymać podwyżkę 


Z Warszawy donoszą: 

Na posterunek polici w Otwocku 
przybył dozorca willi Eliw rów w Świ- 
drze, Jan Pyrka i zameldował. że na 
mieszkanie jego napadło kilku bandy- 
tów. którzy zrabowali palto. W tym 
czasie odwoził rzeczy > 

administratora willi 
p. Rypy (Nowolipie 27) ze Świdra do 
Warszawy tak, że w mieszkaniu była 
tylko żona dozorcy Agnieszka i dwuch 
małych synków. Bandyci 
micli na twarzach maski z czerwonej 


bibuły. 
Po przyjeździe Pyrki z Warszawy ban- 
dyci jeszcze raz wpadli do mieszkania 
i. zrabowane palto rzucH na progu, po- 
czem ulotnil się, 

Dochodzenie policyjne wykazało, że 
całe opowiadanie Pyrki było zmyślone, 
gdyż w ten sposób chciał on zwrócić na 
siebie uwagę administratora will, aby 
otrzymać podwyżkę swoich bardzo ni- 
skich poborów. 


Fatalny skok, 


Wczorej na ullcy Kopernika przed domem 
Nr. 27, 56-letnia Rozalja Tomaszewska, zamic- 
szkala przy ulicy Cymera 11, wyskakując z 
tramwaju. upadła na bruk, doznając ciężkich o- 
brażeń cielesnych. 

Wszwane pogotowie w stanie dość ciężkim 
przewlozło ją da domu. 


Samobó'stwo. 


Folfks Łuczak, zamleszkały przy ulicy Ma- 
zowieckiej 19 w celu samobójczym poderźnął 
sobie gardło | żyły obu rąk. Wezwane poyoto- 
wle w stanie groźnym przewlozto desperata do 
szpitala św. Józela, 

Przyczyna rozpaczliwego kroku — rozstrój 
nerwowy. 


Bójki. 


Wczoraj przy zbiegu ullc Franciszkańskiej 1 
Smugowej został dotkliwie poturbowany 40-letni 
Ślusarz, Józel Śmigielski. Rannego zabrano do 
5-go komisarjatu, dokąd wezwano pogotowie. 

zs 
w 

W, mieszkaniu przy ullcy Pieprzowej 15. zo- 
stał pobity 23-letni krawiec, Majer Praszkier. 
Pogotowie stwierdziło dość poważne obraże- 
mia cielesne. 

W mieszkaniu przy ulicy Wesołej 12 zostali 
poranieni nożami Zenon Banaszkiewicz (Toka- 
rzewskiego 21) 1 Józef Orzochowski (Spacerna 
18). 

W mieszkaniu przy ulicy Wesołej 8 został 
ugodzony nożem 20-letni robotnik, Zygmunt 
Kozłowski. 


Czerwonv kur. 
We wsi Smółnik, gminy Piorunów, powiatu 


łódzkiego, wybuchł groźny pożar, który strawił | zalecali się do Antosi, która jednakże 


cztery domy mieszkalne, 5 stodół, sześć szop, 6 
obór, chlewy I Inwentarz żywy I martwy. Stra- 
ty wynoszą 40 tysięcy ziotych. 


Dochodzenie ustalilo, Iż ogień wznięcił 7-le- , dziawszy Się, że jeden, z jej przyjaciół 
tal Jan Kujawa, który w stodole bawił się za- chce prosić o rękę córki, wpadła w stny 
„pałlimi I szał. y 


| 


m 
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Łódź, 23 października: 

Cztery żony miał Henryk Burgman, 
zamieszkały przy ulicy Nowomiejskiej. 
Pierwsza żona zdradziła go z jakimś 
subjektem. Burgman złapał ją in flag- 
ranti no, i oczywiście wdrożył kroki 
rozwodowe. Nie znosząc samotności w 
trzy miesiące po rozwodzie ożenił się 
po raz wtóry. Druga żoną Burgęmana 
była niewiastą niezwykłej piękności. 
Młody żonkoś był u niej pod pantoflem 
{ znosił wszystkie kaprysy. Po sześciu 
miesiącach piękna magnifika doszczęt- 
nie go zrujnowała. 

Nieszczęsny Burgman oświadczył 
jej wówczas: 

— Musimy być teraz oszczędni. 
Wszystko straciłem, bo interesy jakoś 
mi nie idą. ś 
EPZPEET) TERESY TETRA EE SE REY T E S EERIE 


Zabìł żelazkiem kochanke 


która ukradła mu 100 złotych. 


Łódź, 23 października. „umie oszcządzać, W nocy, ady Marzec 

Franciszek Marzec, bydący już od | był pogrążony we śnie, ucekła od nic- 
dłuższego czasu bez pracy, otrzymał | go, zabierając prócz tych 100 złotych, 
list od swego znajomego z Sosnowca, | rozmalte rzeczy. 4 
który donosił mu, że wystarał się dla| Marzec nazajutrz zwrócił sie do põ- 
niego o zajęcie. Marzec natychmiast o=] leji. Złodziejki nie schwytano. Gdy po 
puścił Łódź, zabierając ze soba kochan- | upływie kilku tygodni Marzec spotkał 
kę, Katarzynę Krupę. W Sosnowcu ów | kochankę zupełn'e przypadkowo na uż- 
znajomy skierował go do pewnewo |cy, zawłókł ją przemocą do swego mie- 
banku, gdzie Marzec otrzymał posadę | szkania i tam krwawo się na niej zem- 
wożnego. Upłynęło kilka tygodn. Ma-|ścił. > 
rzec był bardzo zadowolony ze swej| Związał jej ręce i nogi, zakneblował 
pracy. Otrzymał bowiem mieszkanie | | usta, i położył na łóżku, poczem począł 
pensję, wystarczającą na skromne u. | ją okładać po głowie żelazkiem do pra- 
trzymanie dwojga osób. Gdy wręczono | sowania, Zatłukłszy na śm'erć dziew- 
mu w banku pieniądze 100 ztotych, nie | czynę, przykrył ją kołdrą i wyszedł na 
posiadał się wprost z radości. miasto. t 
Katarzyno, — rzekł do kochanki. Mordercę tegoż dnia jeszcze areszto- 
— Wyobraź sob'e, że dostałem sto zło- | wano. 
tych! Będziemy mogli sobie coś kupić. Sąd skazał go na 4 lała wi 
Dziewczyna jednak wzęła pieniądze, | pozbawieniem praw. 
twierdząc, że on ma „lekką rękę" i nie 


- poza 


Styczny nie kupił domu 
chociaż pożyczył „kamienicznikowi* sto złotych. 
Łódź, 23 października. 


— Dlaczego powłedziałeś twym ro- 
dzicom że ożeniłeś Się ze mną. ponieważ 
um em świetnie gotować? Przecież ja 


— No dobrze moja droga, ale musia- 


zienia z 


— Dojdziemy do porozumienia, za. 

Michał Styczny, zamożny gospodarz |pewnam para. Może mi pan odstąpi 
z pod Strykowa, postanow:ł kupić sobie | swoje gospodarstwo i coś jeszcze dopła- 
w naszem meście jakiś domek i prze- | ci. 
prowadzić się do miasta z cała rodziną. 
Przyjechał w.ęc do Łodzi, by rozejrzeć 
s'e w sytuacji. 

W jakiejś knajpie przy kieliszku za- 
wart znajomość z pewnym osobnik em, 
któremu opowiedział o swych zamia- 


i. 
To byłoby najlepsze. i 
Wrócili do krajpy. Styczny zafundo- 

wał „kamienicznikowi* kolację, prócz 

tego zaś pożyczył mu 100 złotych. Na- 
zajutrz mieli się spotkać w tej samej re- 
stauracji. „Kamien'cznik* jednakże nie 
przyszedł. Styczny udał się wówczas do 
swego przyszłego domu i tutaj, ku naj- 
większej rozpaczy, dowiedział się, iż 
padł ofiarą oszustwa. Ów sympatyczny 
znajomy z knajpy nie był wogóle wła- 
ścicielem domu ani nawet'tam nie mie- 
szkał. Jegomość ów po prostu naciągnął 
naiwnego km'otka na kolację i pożycz- 
kę 100 złotych. 

Styczny szuka go obecnie w całem 
mieście. 


— Ależ to świetnie się składa — za- 
wołał ów jegomość. — Właśnie szukam 
nabywcy na moją chałupę! Piękny dom, 
każdy to panu powie! 

Styczny. udał się natychmiast z , ka- 
mien cznikiem”, by obejrzeć jego dom. 
Był nim rzeczywiście zachwycony. 
Trzyp'ętrowa, narożna kamienica zaim- 
ponowała mu bardzo. 

— Ale ten dom będzie kosztował? 


Antosia i jej matka. 
Dramatyczna scena w zamkniętej komórce. 


Łódź, 23 października. „Zamknęła Antosię w komórce i zagro 
Złą opinię miała we wsi Krzywica ziłą jej, że ją umorzy głodem, ieżeli ne 
pod Łodzią Lucyna Łuczykowa. Dla ni- | wyjedzie na zawsze z Krzywicy. 
kogo nie było tajemnicą że la kobietaj Nieszczęśliwa dziewczyna nie mogła 
zdradza męża z p erwszym lepszym pa- | liczyć na niczyją pomoc. Ojciec jej był 
robkiem. że dzieci swe morzy głodem lbowiem już od dłuższego czasu obłoż- 
i znęca się nad nimi w nieludzki sposób. | nie chory i bał się sprzeciwić żonie, Oś- 
Szczegómą nienawiść czułą Łuczykowa | wiadczyła więc matce, że opuści ro- 
do swej najstarszej córki, Antoniny. | dzinną wieś. Gdy przed samym wyjaz- 
Dzewczyna ta cieszyła się wielkimi |dem chciała się pożegnać z oicem, Łu- 
względami u płci męskiej, co lei matkę | czykowa nie pozwoliła jej wejść do mie- 
doprowadzało wprost do pasii. Wszy- | szkania. 
scy bowiem amanci starej Łuczykowej Antosia stracła wówczas panowanie 
nad sohą. W czasie szamotanią z matką 
uderzyła ją w głowę pogrzebaczem. £Łu- 
czykowa otrzymała dość ciężką ranę i 
zostałą przewieziona do szpitala, gdzie 
przez klka tygodni znajdowała się na 
kuracji. Antos ę staw:ono przed sąd, któ 
ry skazał la na miesiąc aresztu. 


była dziewczyną bardzo skromną i nie 
zwtacała na nich zupełne uwagi. 
Pewnego dnia Łuczykowa. dowie- 


„PAZ z DEZAL ZZOZ a R AA RADA DDR ZŹG ZE RAZ A ZR 0 DÓB Ą 


Cztery żony miał p. B. 


z żadną jednak nie był szczęśliwy. 


nn Ba, 3 


W takim razie nie jesteś mi potrze. 
bny. Musimy się rozstać, 

Mimo gorących jego sprzeciwów, a 
puściła go. Po rozwodzie Burgman szu 
kał ukojenia przy skromnej dziewczy 
nie, która była dlań prawdziwą przyja 
ciółką. 

— Trzecia żona mi się doprawdy t 
dała — cieszył się, 
i Nie dlugo jednak trwalo jego szczę 
ście, 

Młoda kobieta zachorowała na galo 
pujące suchoty i wkrótce zmarła, Burg- 
man ożenił się poraz czwarty. 

Czwarta jego żona była kobietą bar- 
dzo. wojowniczą. Urządzata mu codzien 
nie takie awantury, że biedny Burgman 
szukał opieki u sąsiadów. 

Wczoraj pobila go tak dotkliwie, że 
musiano do niego wezwać pomoc lekar- 
ską. Burgman, nie mogąc dłużej znieść 
tych katuszy, postanowił rozwieść się z 
wojowniczą osóbką. b 

Czy ożeni się poraz piąty — przy 
szłość pokaże. 


KEEA RETE TPSA ZO A 
Podstępny młodzieniec 


usiłował zniewolić młodą 
dziewczynę. 
Łódź, 21 paździermika. 

Późnym wieczorem Berta Lange po 
wracała z pracy ulcą taska w Pabjaz 
nicach. W pobliżu dworca kolejowego 
wszczął z nią rozmowę jakiś elegancki 
przechodzeń, 5 

— Bardzo panią przepraszam — 
rzekł. — Czy mógłbym pani towarzy= 
szyć? O tej porze młoda niewiasta jest 
narażona na ulicy na różne nieprzyjeme 
ności. Gotów jestem panią odprowadzć 
do domu. Dziewczyna skinęła głową na 
znak, iż nic nie ma przeciwko temu, by 
ją odprowadził. Nieznajomy bvł bardzo 
rozmowny. Opowiadał jej, że zna ją już 
dawmo z widzenia, lecz n'e miał śmia. 
łości podejść do niej na ulicy, È 

Qdy znaleźli się przy parku Wolnoścą 
w zupełnie odludnem miejscu, nagle niew 
znajomy powalił dziewczynę na z.emię, 
us'łując ją zniewolić. i 

Stoczyła z nim zajadłą walkę, z któw 
rej wyszła zwycięsko. Wyrwała napa. 
sunikowi laskę i uderzyła go w głowę 
tak silne, że upadł na zieme. W tel 
chwili właśnie nadbiegł posterunkowy, 
zaalarmowany krzykami dziewczyny. 

Napastnika zabrano do komisariatu 
Byt to obywatel pabjanicki 34-letni Leo 
pod Ruszer, 

Wczoraj znalazł się on przed sądem. 
Sprawę rozważano przy drzwiach zamk 
niętych. Ruszer został skazany na 6 mie- 
sięcy więzienia. Połowę kary darowano 
mu na zasadzie arnnestji. 


Skrzynka do listów. 


Do 
Redakcji Dz. „Express Wieczórny* 
w miejscu. 

W związku z artykułem „Express'u” 
z dnia 21 października 1928 r. p. t „Ka- 
sa Chorych nie może strejkować”, Za- 
rząd Kasy Chorych stwierdza, że w Cza 
sie dwudn owego strejku demonstracyj- 
nego % Kasie Chorych uchwalonego 
przez związki zawodowe, wszystkim u~ 
bezpieczonym i członkom rodzin, do- 
tkniętym, cięższemi przypadkami choro. 
by udzielało pomocy lekarsk ej pogoto- 
wie Kasy Chorych, które w ciagu tych 
dwóch dni pracowało w znacznie zwięk- 
szonym składzie. 

Wszyscy chorzy, zgłaszający sią dt 
lecznice kasowych, nie byli pozbawien 
pomocy lekarskej gdyż mieli możność 
zwrócenia się do prywatnych gabinetów 
lekarzy kasowych, którzy przyjmowali 
wszystkich ubezpieczonych i członków 
rodzin oraz mogli się zwrócić do pogo- 
towia Kasy Chorych. W czase dwudnie 
wego strejku  demonstracyjnego były 
również wyznaczone dyżury w Wydzia 
le Lecznictwa Kasy Chorych. to też 
wszystkich chorych, zakwalifikowa- 
nych do kuracji szpitalnej, odsyłano de 


szpitali. 
Kasa Chorych m. Łodzi, 
(7) Dr. E, Samborski 
dyrektor. 
(2) Fr. Katirżyński 
Przewodjtczący Zarządu. 
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Do pociągu pośpleszrego, zdążałącega z Kra 
kowa do Rosji, wchodzi systematycznie na kil- 
ka stacii przed stacia graniczną Podwołoczysk | 
— (działo się to »rred wojna) — pewion Jego- 
miość. kičry każdowia pasażerow', wręczał kart- 
kę następuącej tr. | 

— „Mem w Podwołoczysy 
tzona 
tong", 

Ta plezwykle niska cena młałą taki skutek, | 
że wszyscy podróżni w Podwołoczysku udawali | 
słę natychtniast do restauracji, by zamówić tax | 
tani | świetny obiad. Zaledwie jednak zdążyli 
wypić zupę, gdy na salę wchodził kolejarz I oz- 
najmlał, że pociąg już odchodzi, 

Pasażerowie zapominali w pośpiechu, że za- 
płacili już za cały obiad I wyblezali szybko na 
peron, zajmując swe miejsca w wagonach, jak- 
kolwiek do odejścia pociągu było jeszcze sporo 
szasn, 

Pewnego dnla feden z pasażerów, który kii- 
kakrotnie dal się już złapać w ten sposób, po- 
stanowił tym razem zdemaskować sprytnego re- 
stauratora. 

Gdy kolejarz wszedł na salę, oznajmiając, że po- 
clag już odchodzi, pasażer ów w przeciwieństwie 
to innych pasażerów nle ruszył się ze swego 
miejsca, a gdy właściciel restauracji osobiście 
orzypomnial mu, że pociąg już rusza, odparł z 
aśmiechem: 

— Nie szkodzi... Muszę najpierw zjeść oblad, 
ra który już zapłaciłem, Proszę mi dać gęś pie- 
czoną z Jarzyna. 

Zrozpaczony restaurator przynióst żądaną po- 
trawę, 

Po spożyciu pieczonej gęsi, pasażer ponownie 
zwrócił się do gospodarza, wskazując na kartę 
obiadowa: 

—N teraz proszę ml dać omlet. 

— Omlet? Jaki omtet?... — dziwi sie wła- | 
ściciel restauracji. 

— Tu Jest napisane „omlet“! -— replikuje pa- 
sator. — Zapiaciłem za cały obład | miiszę do- 
stać również otmiet!m 

— To Jest ntemożitwe = odpowiada spokośnie 
gospodarz. — Teu omlet to właściwie Ja jestem.» 
To, co pan pokazuje palcem w karcie oblado- 
wej, to nie Jest, broń Boże, żadna potrawa, tyl- 
ko mój podpis... Ku- Ku. 
Laitos] 


zupa, gęś ple- 
z jarzyną, omlet — wszystko za Jedną ko- 


WTOREK, 23-go PAŹDZIERNIKA: 

11,56 — 12,10 Sygnał czasu Warszawskie- 
fo Obserwatocjum Astronomic: hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 

gro - meteorologiczny, 15,00 — 15,20 Komuni- 
katy; metuorologiczny, gospodarczy i nadpro- 
ram. 15,45 — 16,00 Naprogram i komunikaty. 
16,00 — 16,55 Muzyka płyt gramofonowych. Gra- 
molon i płyty ze składu Rudzkiego |Marszał. 
kowska 146 i 87), 17,10 — 17,35 Odczyt p, t. 
lans sezonu strzeleckiego (Dział Sport i wycho- 
wanie fizyczne) — wygł. p. J. Szyszko - Bonusz. 
17,35 — 18,00 Trans: odczytu z Poznania, 18 
— 1855 Muzyka operowa Wykonawcy: OQrkie- 
stra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Fran- 
ciszek Freszel (baryton) | prol. Ludwik Urstein 
fakomp.). 18,55 — 19,10, Rozmaitości, praz komu- 
mikat Tow. Zach do hodowli koni w Polsce. 
19,20 Transmisja z Opery Poznańskiej „Lacme” 
— Dolibes'a, Po transmisji komunikaty: lotnic: 
meteorologiczny. policyjny, spotłowy, oraz ko» 
munikaty Polskiej Ajencji Telegraficznej, 


Zebrania kontrolne. 

Jutro, w kolejnym dniu zebrań kon- 
lrolnych teereśowych rezerwy i pospoli 
tego ruszenia winni zgłosić się: Y 

Rocznik 1900 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, f1, o na 
zwiskach na litery Kn—Kr. w lokalu P, 
K.U, Nowo-Targowa 18. 

Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 117o 
nazwiskach na litery Kr. do Kz. w kosza 
rach 31 pp. Konstantynowska 62, 

Rocznik 1888 zamieszkali w obrębie 
-go komisarjatu policji o nazwiskach na 
litery F, G. Ch; I, J. w lokalu przy ulicy 
Leszno 9. 5 

Rocznik 1900 zami ali w WA 
1-go komisarjatu policji o nazwiskach na 
decy H. Ch. L K. L, Ł, w lokalu PKU, ul 
Nowo-Cegielniana 51. b, 


m 
Przechodząc przez ulicę: 
rozejrzyj się uważnie, unik- 


NORGE JGGG GEE 


Lotniczy rekord kobfecy.. 


„EXPRESS" 
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Polskiemu teatrowi ubył 
jeszcze jeden potężny 
filar... 


Mimowoli zastanawia ten dziwny po- 
rządek rzeczy, jaki układa sobie w Polscz 
Śmierć — kostucha... Przed kilku laty 
obrała sobie do kośby niwę — literacką 
i zabrała za jednym niemal zamachem 
Reymonta, Żeromskiego, Kasprowicza, 

Przybyszewskiego... Obecnie upatrzyła 
sobie — teatr; odszedł więc Solski, od- 
szedł Kamiński, odszedł również Roland, 
ostatnio zaś uzupełnił czwórkę — Kotar 
biński,. 

I społeczeństwu  aktorskiemu ubył 
znowu jeden z przedstawicieli najświet- 


Angielka miss Heath wzniosła się na wysokość 8.000 metrów, bijąc w ten 


sposób światowy rekord 
SRACTE 


kobiecy w locie na wysokość. 


Nie wolne listów 
zostawiać u dozorców. 


Łódź, 23 października 

Nasze stosunki pocztowe ciągle 
niepszają. Podczas gdy w dziedz'nie 
kolejnictwa panuje jeszcze chaos i jazda 
pociągiem pozostawia jeszcze bardzo 
wiele do życzenia, poczta działa coraz 
sprawniej, coraz lepiej. 

Nie będziemy przypominali starych, 
istniejących już ulepszeń, trudno jednak 
zbyć milczeniem nowe dogodności, za- 
inicjowane przez ministerstwo poczt i te 
legrafów. 

Pierwsza dogodność dotyczy odpo- 
wiedzialności poczty za zaginione prze- 
syłki. Dotychczas poczta odpowiadała 
za przesyłkę jedynie w terminie 6 mie- 
sięcy od daty wysłania przesyłki. Krót 
ki termin reklamacji narażał nadawców 
przesyłek na częste straty. 

Obecnie mia nastąpić zmiana w tej 
dziedzinie, Termi ważności reklamacji: 
w wypadku zaginięcia przesyłek 

przedłużony ma być na rok, b 
by poczta w razie odzy nia przedmio- 
tu mogła go zwrócić prawnemu właści- 
cielowi. 


szczalne, 


a. 
| Drugie zarządzenie, nieniniej ważnej Jako sędziwy starzec uk 
dla klijentów poczty, dotyczy doręczania 


listów i zwykłych przesyłek. Niektórzy 
listonosze, ułatwiając sobie pracę, zosta- 
wiają zazwyczaj listy u dozorcy, nie 
chcąc wchodzić na drugie lub trzecie 
piętro. 

Zdarzało się więc często, że list lub 
przesyła leżał przez dłuższy czas w 
mieszkaniu dozorcy, o czem adresat do- 
wiadywał się zupelnie przypadkowo. 

Zwyczaj ten dłużej nie będzie tole- 


niejszego okresu rozkwitu sceny polskiej 
utalentowany i inteligentny artysta, czło 
wiek myślą i sercem związany nierozłą: 
cznie z teatrem... 


.. 
+ 


Ś. p. Józef Kotarbiński ukazał się na 
scenie po raz pierwszy w Warszawie, w 
r. 1877. Od tego czasu pracował bez 
przerwy dla dobra teatru polskiego nie- 
tylko jako wielki akior, ale również jako 
świetny literat, który polskiej literaturze 
teatralnej dał cały szereg wartościowych 
wspomnień historycznych oraz monogra- 


ał się 
Kotarbiński w ostatnich latach już bardzo 
rzadko na scenie. Starsze pokolenia pa- 
miętają jednak całych szereg świetnych 
kreacji aktorskich tego artysty, przeni- 
kniętych ogromną kulturą słowa i stylu, 

Dzięki litera. j działalności jego je 
szcze dziś powstają przed nami jak żywi 
Królikowski, Żółkowski, Modrzejewska i 
inni, których postacie i działalność arty- 
styczną utrwalił on w piśmiennictwie na- 
szem, Ostatnio pracował nad wielkiem 


rowany. Do czasu wprowadzenia skrzy. |dziełem poświęconem historji teatru kra 


nek pocztowych w bramach domów 


listonosz obowiązany jest wręczyć list 
osobiście adresatowi. 

FW razie nieobecności adresata wolno 

mu najwyżej doręczyć list tylko człon- 

kom jego rodziny, służbie lub pracodaw- 


a 
Hi 


Pozostawianie listów u dozorców jest 
Więc zgodnie z rozporządzeniem mini- 
sterstwa ronczt i telegrafów — niedopu- 
Bak. 


Niezwykły mord w San Francisco 


Nabój wypełniony gazem fru.ącym 
zabił bogatego inżyniera. 


W San Francisko w ostataich dniach | gdy nagle jeden z urzędników policji zro 
rozegra! się dramat, który przypomina | bił interesujące odkrycie. 


jakiś fantastyczny film. 

inżyniera Edwarda Basset znalezio- 
no w jego mieszkaniu zamordowanego 
w tajemniczy sposób. Inżynier Basset 
człowiek 50-letni, nieżonaty, prowadził 
życie świadczące o iego nieco dziwacz- 
nem usposobieniu. Nie przyjmował ni- 
kogo, nie miał żadnych przyjaciół, nie 
nawiązał z nikim serdeczniejszych sto- 
sumków i nieraz całemi dniami nie opu- 
szczal swego mieszkania. 

Stary służący, który mieszkał w 
tym samym domu, był jedyną ludzka i- 
stotą, która miała wstęp do siedziby in- 
żyniera. 

Pewnego dnia służący stwierdził, że 
drzwi do sypialni są zamknięte. Ponie- 
waż było to juź po południu więc słu- 
ący zdziwił się wielce. 

Wszakże jego chlebodawca nie zwykł 
sypiać nigdy o tej porze. 

Zapukał. Cisza. 

Służący nacisnął kłamke. 

Drzwi były od wewnatrz zamknięte. 

Złe przeczucie skłoniło staruszka do 
sprowadzenia policji. 

Wyłamano drzwi. Basset leżał pod 
stołem sztywny i siny. Lekarz policyj- 
ny skonstatował, że inżynier nie żyje, 
jednakowoż najdokładnejsze zbadanie 
zwłok nie wykazało śladów jakiegokol- 
wiek zranienia. A 

Nic wogóle nie wskazywało na to, że 


Í Basset zmarł śmiercią gwałtowną. 


miesz kalectwa i śmierci. 


Lekarz policyjny i detektywi łamali 
sobie głowę nad rozwiązaniem zagadki, 


Mianowicie pod ścianą naprzeciwko 
jedynych w pokoi drzwi znaleziono na~ 


Stalowa zilza, której kształt odmien- 
ny był od zwyklego, była pusta, Jasnem 
się stało odrazu, że nie mogło tutaj cho- 
dzić o zwykły nabój rewolwęrowy. 

Oglądano uważnie znaleziony przed- 
miot, gdy nagle lekarz i obaj detektywi 
w tej samej chwili uczuli, że robi im się 
słabo... 

Odurzyła ich woń gazu... 

Natychmiast otwarto okno i trzej 
członkowie komisji policyjnej opuścili 
jaknajszybciej pokój, ponieważ czuli się 
bardzo źle. 

Jednego z detektywów musiano u- 
mieścić w szpitalu, gdzie przez całą do- 
bę walczył ze śmiercią, 

Teraz nie ulegało już wątpliwości, 
że Basset był zamordowany przy pomo 
cy trującego gazu. 

W jaki sposób jednak morderca zda- 
łał wedrzeć się do sypialni ofiary, sko- 
ro drzwi były od wewnątrz zamknięte, 
klucz coprawda nie tkwił w zamku, ale 
leżał na podłodze pod drzwiami. 

Przypuszczenie, że Basset satn mógł 
otruć się gazem, przedstawiało się zbyt 
fantastycznie i nieprawdopodobne. 

Nowa tedy zagadka, a jedyne moż] 
we rozwiązanie, to przyjęcie hipotezy, 
że morderca wystrzelił przez dziurkę 
od klucza nabój gazowy, który w prze- 
ciągu kilku minut zatruł Basseta, 

Policja skonstatowała tedy genjalną 


kowskiego w latach 1877—1904 gdy był 
jego dyrektorem.., 

Odszedł jeden z największych arty- 
stów teatru polskiego ze starszego wy- 
|mierającego już pokolenia, z. 


TEATR MIEJSKL 

Dziś, we wtorek „Księżniczka Turandot“ pa. 
cenach popularnych. 

Środa | czwartek „Proces Mari Dugan”, 
który raz jeszcze powtórzony będzie w sobota 
popołudniu. 

Piątek, „Dzieje Grzechu“ po cenach najniże 
szych. 

TEATR KAMERALNY. 

Dziś, jutro 1 do piątku wieczorem włącznie 
lekka, wytworna komedja paryska J. Deval'a 
„Simona”, Ceny zniżone. 

WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA. 

W końcu tygodnia rozpoczyna na scenie 
Teatru Kameralnego szereg występów jeden z 
najznakomitszych współczesnych artystów pob 
skich Karol Adwentowicz. z 

Artysta grać będzie w „Sonacje 
rowskiej Tołstoja i „Mistrzu“ Bahr'a. 


TEATR POPULARNY. 
„ „Malka Szwarcenkopf* grana będzie codziew 
nie o godz, 8.40 wlecz. , 


hipotezę o pistolecie gazowym, ale ta 
nie przyczyniło się do wykrycia mor- 
dercy. Dopiero przypadek, ter najle: 
pszy z detektywów dopomógł prowa- 
dzącym śledztwo. 

„Jakiś mężczyzna w Ocland usiłował 
sprzedać cenny pierścionek z brylan- 
tem. który należał do zamordowanego 
Basseta. 

Sprawca morderstwa, nie dostaw- 
szy się do sypialni, włamał się do stoją- 
cej w stołowym pokoju komody i zabrał 
pierścionek oraz kilka innych 
klejnotów. 

Morderca zowie się Mayer i jest tak 
samo jak i jego ofiara inżynierem. 

Rewizja przeprowadzona w fm 
kaniu Mayera wykryła » automatycz 
pistolet, do którego znaleziony 
zupełnie się nadawał, a pozą tem w 
iladzie biurka znalćziono 11 i 
nych gilz, napełnionych  trui 
zem. 


Kreutze- 


„Dowody winy były tedy nicwat-, 
pliwe. 
Aresztowany morderca wzbrana 


się podać motywy swego zbrodnie 
CZYNIŁ. 

Zaznaczyć należy. że Mayer 
człowiekiem zamożnym ł trudno p: 
puścić, aby kłopoty materialne popcke: 
ły go do morderstwa rabunkowego. 


„EXPRESS* 
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Z serji podwójnych programów ! 


Z serji podwójnych programów! 


Uwaga: 


Ceny miejsc na pierwszy seans w dni 
oraz od godz. 1—3 w soboty, niedziel 


Coś dla filatelistów. 


Przepyszna komedja z życia żydowskiego: 


SPADEK SAMI WEINSTEINA 


W rol. głównych: Max Davidson, Rosa Rosanowa i Pat O'Mally. 


PONADTO: 


KRÓLOWA BROADWAYU 


Wielki dramat wystawowy w 10 aktach. 


W rolach głównych: MATYLDA REVIER i ED. BURNO 
Wilka orkiestra symfoniczna z vitalem organów pod bat. koncetnista Sz. Bajgelmana. 


50 groszy i 1 zł. 


Rios 
e i święta 


Jedna z najdroższych marek na świecie. 


W tych. dniach inż. Tamm w Sztok- 
kolmię sprzedał trójszylinzową markę 
szwedzką notarjuszowi Rombergowi w 
Goeteborgu za 37.000 koron szwedzkich. 
Historia tej jednej z najcenniejszych ma- 
rek świata jest szczegółowo zbadana. 


W roku 1885 pojęchał 14-letni uczeń, 
niejaki Backman ze Sztokholmu, na wa- 
kacje do swych dziadków na wieś. 
jako młody zbieracz marek poprosit 
dziadka, aby mu ofiarował marki nale- 
lone na starych przechowywanych li- 
stach. í 

Marki te później chłopiec „stopil“ spe- 
cjaliście handlarzowi, który zwrócił u- 
wagę na markę trójszylingywą koloru 
żółtego. 

— Czy marka nie jest dobra? — za- 

- pytał chłopak. 
— Powinna być zielona — odparł ku- 


| 


Dztś | dnl następnych! 
monumentalny lm 


Podszedł na palcach do drzwi I przy- 
warł uchem do desek, nasłuchując, czy 
ktoś nie idzie. W przedsionku panowała 
niczem niezmącona cisza — jedynie z 
podziemi dochodziły jakieś szmery. 
Moich wrócił do Zosi i począł mówić da- , 
ej: 

* — Jestem w tym klasztorze od ro- 
ku: Nazywają mnie tu bratem Mikola- 
jem. Patrzę na tę bezeceństwa, które 
s'ẹ ti dzieją, bo muszę. bo nie mogę stąd 
odejść... 

— Dlaczego? — zdziwiła sie dziew- 
czyma, +> Brała chyba nie trzymają tak 
w zamknięciu jak mnie... 

— Naturalnie... Mam zupelna swobo- 
dę, ale, niestety, nie mogę z niej sko- 
rzystać... Muszę się ukrywać przed 
św'atejm. przed ludźmi t siędzieć tutaj... 
Może nie powinienem tego pani powie- 
dzieć, może mnie pani źle zrozumie, ale 
tak się dziwnie chce przed kimś duszę 
otworzyć i wszystko, wszystko wyja- 


1 |rotiera w Paryżu, była także w nietnie- 


wié. 

Glos brata Mikolaja stawał się coraz 
i czraz serdec zy. Zosia 
> że mnich mns 
w oczach. * 


— Było to. proszę pani tak — rzekł i 


mieć teraz łzy | m 


piec i ku zdumieniu radosnemu sztubaka 
zapłacił mu za nią 50 koron. 

Markę tę. tak cenaa z powodu błędu 
drukarskiego, sprzedał następnie han- 
dlarz za 300 koron. Później unikat ten 
wędrował z rąk do rąk nabierając wciąż 
wyższej ceny. Przez czas jakiś znajdo- 
wała się ona w slawnym zbiorze La Re- 


ckiem muzeum poczłowem, a w roku 
1922 wróciła znowu do Szwecji. 


Kośba śmierci 
Według ogłoszonych obeznie obliczeń 
biura statystycznego Nowego Jorku w r. 
1927 zginęło w tem mieście w różnych wy 
padkach 4.638 osób. W sumie tej znajdu- 
je się 942 dzieci w wieku od 5 lat do 14 


18) 


po chwili zakonnik- — Przed rokiem 
jeszcze pracowałem w Łodzi w banku... 

— W Łodzi? — przerwała Garlicka. 
— Ja też jestem łodzianka. 

Wiem o tem od ojca Grzegorza... Pra 
cowałem w banka i bardzo dobrze za- 
rabiałem... Wystarczało mi w zupełno- 
ści na moje potrzeby, a pozatem wspó- 
magałem rodzinę... Aż pewnego razu — 
kobieta.. Tancerka z  „Teatralnej”... 
Piękna była... Od pierwszego wejrzenia 
zachowałem się na zabój... 

Dalsze wypadki — szablon... Spoty- 
kaliśmy się często, razem chodziliśmy 
do kawiarni, teatrów... Zapomniałem 
powiedzieć, że nie pozwoliłem już jej 
występować — che ałem, by była ca- 
lem jestestwem moja... Zgodziła się na 
to, bo mnie kochała... 

Ja tak przynajmniej sądziłem... Ale to 
iy demon... Kusila — chytrze, przebie- 
gle... 

Patrz — mówiła — dokoła ciebie 
pieniądze... Czyje? Ludzi bogatych, ob- 
cych, którzy ne cię nie obchodzą... Za 
drobna część tych pieniedzy my może- 
... Wyjedziemy gdzieś 

3 — zamieszkamy spólnie — 
ż nam będzie brakowało 


Nie umie pisać, 


a jest oficerem Akademji Francuskiej. 


Fakt napozór nieprawdopodobny, a 
jednak dziennik paryski „L'intransi- 
geant“ zapewnia, że jest zupełnie we 
wszystkich szczegółach autentyczny. 

Działo się to w pewnej małej miej- 
scowości w Normandiji. Jednemu z tam- 
tejszych mieszkańców urodziło się dzie- 
cko. Ojciec pośpieszył do urzędu gmin- 
nego, aby nowego obywatela Francji za- 
pisać do ksiąg metrykalnych. 

Przyjął go sam burmistrz osobiście, 

BRT 


w New-Vorku. 


— W katastrofach samochodowych zgi- 
nęło 1.135 osób, wskutek upadku 1,020, 
utonęło 475, zginęło w płomieniach 340, 
tramwaje przejechały na śmierć 136 osób 
pociągi 51 i td. 


W rolach głównych: 
rasowo-piękny, słynny 


Broniłem sle przed temi pokusami 
długo. Perswadowałem zaklinałem, by 
dała temu spokój... Wtedy ona powie- 
dzieła: „W Łodzi nie zostane — czyń, 
jak uważasz“... Nie wyobrażałem sobie 
życia bez niej... Co się we mnie załama- 
tło | — ukradłem... Sto tysięcy złotych... 
Przedtem wyrobiłem sobie paszport za- 
graniczny... 

W przeddzień wyjazdu — znikręła z 
pieniędzmi... Miała podobno przez cały 


| czas jakiegoś kochanka, z którym zresz- 


tą przyjechała do Łodzi... A ia zostałem 
sam z kilkuset złotem! w portfelu, bez 
pracy, bez nadz'ei, bez niej... 

Co mialem zrobić? Uciekłem... W 
pociągu zetknąłem się z oicem Grzego- 
rzem.. On często podróżuie w spra- 
wach klasztoru.. Zrozumiałem. że- w 
klasztorze będzie mi najbezpieczniej, że 
tu mnie ręka sprawiedliwości nie do- 
ierni Mecz się wśród tych obłą- 
, wierzących ślepo w zwyrod- 
malego sadystę, oka Sergiusza... 

Brat Mikołaj załkał z cicha przery- 
wając swe opowiadanie. W oczach 
dziewczy też zakręcły się łzy spółczu- 
cia. 

— I cóż pan zamierza czynić? Pozo- 
stać tu dałej? * 

— A cóż ja mogę zrobić? Za temi 
murami czeka na mnie sprawiedliwość... 
— Tu jestem bezpieczny, zdyż nikomu 
na myśl nie wpadnie, że przywdziałem 
habit zakonny... Męczę się, cierpię, ale 
jestem bezsilny... Muszę udawać gorli- 
wego wyzmawicę nauk ojca Sergjusza, 
tak, jak ci nieszczęśiwi obłakańcy... 

, — Co to za sekta? — zapytała Zo- 
sia, nie mogąc juł dłużej utrzymać na 
wodzy swojej c' ekawości. 

— Nazywają siebie „Braćmi Nocy“. 
a przylgnęła do nich nazwa „Sekty 
krwawego księżyca”... To chyba z żego 


ale z widocznem zakłopotaniem. 

— Pan chce donieść o urodzeniu dzie- 
cka?.. To będzie trochę trudno, bo se- 
kretarz wyjechał na kilka tygodni na ur- 
lop... Trzeba będzie tedy poczekać kil- 
ka tygodni, ale opóźnienie doniesienia o 
urodzinach dziecka jest karane... 

— Więc dlaczego pan burmistrz nie 
mógłby sam zapisać mego dziecka do 
metryk. Przecież ma prawo... 

— Prawo tak, ale... nie mozę 

— Dlaczego ?... 

— No, bo nie mogę. 

— Nie rozumiem, dlaczego mmie pan 
szykanuje!... 

— Ależ to nie jest żadna szykana tył 
ka... tylko... 10, wyznam otwarcie... ż8 
nie umiem pisać!... 

„L'lntramsigeant* dodaje, że ten bur- 
mistrz analfabeta jest jakby na - 
ficerem Akademii Francuskiej. 


| 
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Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 
Początek o godzinie 4-ej po poł. w soboty i niedziele o godzinie 12-ej w poł 
ostatniego seansu o godzinie 10-ej wiecz. 


Ceny miejsc na I-szy seans od 1 zł. W soboty i niedziele od godz. 12—8 po poł. 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł 


i urocza 
i pikantna 


TRAINA VALL 


powodu, że godłem ich jest czerwony. 
księżyc... Zswierzchnikiem jest ojciec 
Sergjusz, człowiek, dla którego nic 
prócz odrazy, nie czuję... Jakieś zwyro- 
dniałe monstrum o niezwykłej sile su- 
gestywnej... Człowiek, którego twarzy 
nikt z nas jeszcze nie widzial.. On to' 
stworzył ten absurdalny kult nocy — 
dla siebie, dla pokrycia swoich zwierzę- 
cych wprost instynktów... Tego opo- 
wiedzieć nie można, co się tam na dole 
dzieje... Sabat szatanów... | tak codzień, 
codzień.. 

„— A co oni zamierzają ze mną nczy- 
mić? Czy rzeczywiście nie będę się już 
mogła wydostać poza te murv?... 

— Dobrowolnie nie wypuszczą — 
rzecz pewna... 

Nogi pod nią zadrżały... Więc to, co 
mówiła siostra Prakseda jest prawda. 

— Ale niech się pani nie martwi — 
rzekł brał Mikołaj. — Ja ułatwie uciecz 
kę... Po to'przyszedłem... Nie wolno tu 
pani pozostać przez jedną jeszcze noc... 
To jest bardzo niebezpieczne... 

— Dziękuję... Wdzięczna bedę bez- 
granicznie... 

— C'cho — odezwał się nagle mnich 
— ktoś idzte.,. 

W przedsionku rozłegły sie rzeczy- 
wiście czyjeś kroki. _ 

— To pewno siostra Prakseda — 
szepnęła Zosia. „ 

Mnich skrył się szybko pod pryczę. 
Po chwili drzwi się otworzyły i w sła- 
bym blasku światła księżycowego za- 
mojaciyaa korpulentna postać njewie- 
cia. 

—Kto tu był? — zapytała z miejsca. 

— Tutaj? Nikt? — odparła Zosia 
drżacym głosem. 

g Rygiel odsunięty... Ktoś 4: wcho- 
dził — rzekła siostra Prakszda. wyte- 


| 30 wzrok, ł 
D c. ni). 


CASINO Dera 


IWONKA 
TRĘDOWATA 


w najnowszym, szlagierowym filmie polskim 


TAJEMNICA 
STAREGO RODU 


kreując podwójną rolę księżniczki i wieśniaczki, 
święci prawdziwy triumt. 


dla Pań i Panów. 


UWAGA | Kurs obejmuje: teorię. 
r ak'ykę warszlalową. oraz 


6-cio cyliu- 
— drowych w 


„| PANNA | 


do 4-lelniego chłopczyka albo freblankal 


dd 


AKuszerka i masażystka 


| P, Rubinstein 


6 uk ficzonym kursem wodolecz- 
nictwa w Sanatorjum d-ra Kupczy. 
Ka w Krakowie przyjmuje do 10—2 
pp. w Łodzi, Wschodnia 57, 

Sak 78 s 


Kino „M MOZA”! pia A 


pzez różnicę 
E wójny progr. B 


9 do 3-ei po poł. 


Bohaterka filmów 


i ZIEMIA OBIECANA 


JADWIGA SMOSARSKA 


A iiimmiummmmm 
z ALMY. M. €. A. 


otwiera nowy kurs d. 29 października 1928 r kj Sekolah Mi FR 


Kancelarja przyjmuje zapisy od 9—12 i od 14—20 J 


AL. Kościuszki 68, tel. 22-00. 7 


jazd na sa- 
mochodach 


ESSEX” i, BUCK” 


Lekar "tat 


f. MONOYIC 


może się zgłosić tylko z dobremi rele-| KACA w lecze 

rencjami Weinberg, Lipowa 12, od godz. nicy piz: 
kowskiej 204 

udziennie od godz, 


Początek o godz. 430 po poł. 


Dr. med. 


Zwi 


rób skórnych 
| wene ycznych 


przeprowadził sig 


na ul. Andrzeja 5 
Pezylmue: od 8—10 
i od 5—9. 


Doktór 


Julio 


Cegielniana 25, 


Telefon 26-87 


j|Svecialtsta cho 


rób skórnych, 


A | wenerycznycii. 


nl Prova 


wiec 


Leczenie lampą 
kwartową. 
Przyjmuje od godz. 
8—10, 12—2 i 4—8 
w niedz, i święta 9-1 
Dla pań od 4—5 


oddzielna poczekal- 


mia 


Sfupel 


powrócił. 


Choroby włosów. 
skórne. weneryczne 
i moczopiciuwe. 
Naświetlania lampą 
kwarcową 
i prom. Roentgena 
(e«aematy, Bo- 
wotwory złoś.l 


we) 
przyjmuie od 6—9 
DR. MED. 


IM POLAN 


Chor. wewnętrzne 
Andrzeja 43 
telefon 64-21 
Przyjmuje od 11-1 


1) Dram. W 9 akt „Szejk Fazil" Tragiczne dzieje |) J) i 
h młodych serc, których wielka miłość została zniweczona H’ PEK 1 
obyczajów odmiennyc! ras 
Cnaries Farrei i Grota Niessen. 


W rolach głównych: 


dni następnych! | | SPLENDID 


Reżyserja E. A. DUPONTA. Twórcy „ VARIETE” 


Rolę główną odtwarza genjalna traziczka 


OLGA CZECHOWA. 


Moulin Rouge 


— to obraz świata mamideł i ułud, gdzie uśmiech 
i płacz podały sobie bratnie dłonie, to traged- 

ja kobiety, do której raz jeszcze, w jesieni 
jej życia, uśmiechnęła się ‘wielka mi- 
łość i grzeszna namiętność. 


esa 


JEDYNY SPECJALNY (OD 1863x GODSTWIĄCYJ ŁAKŁAD 


„KEFIRU LECZNICZEGO 5 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów I gabinet dentr- 
styczny przy Uórnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 
Wrzy przystanku tramw. pabjanic= 
kich) przynuuje chorych w choro- 
bach wszystkich specjalnośd 0J E 
lu rano do 7-©i pu poł Szczepienie 
ospy, analizy (moczu. kału, krwi, |” 
piwocin sie.) operacje, opatrunki, 


Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 
Zabiegi | operacie od umowy Kąpiele ni 
świetne. Naswietlania lampą kwar- 
cowa Roentgen Elektryzacja. 


sztuczne, korony złote, platynowe 
1 mosty. 


W ałedzielę | świeta do godz. 2 po p. 
EIET DAISY ONE ADETE A ARE 


SAMOCHÁD- (ANETA 


ta FORD, dwudrzwiowa. w doskona 


im eae do sprzedania. 

Obéjrzeć można w godz, 10—12 i 5-7 

Inż E K. oroni, ul Kopernika 58, 
tel. 8-04. 


Reklamy świeflne 


2 malowaniem na szkle 
oraz reperacje patefonów 
wykonuje zakład mechaniczny przy ul. 
Pr. Narutowicza 34 (w podwórzu) 
pryw. mieszk. tel. 68-97, 


"Następny 
program; 


Zęby | 


|sów 


Z wódek 


od 50.000 zł. 


poszukiwany jest solidny spólnik 
do int atnego handlowo-przemy 


'słoaego interesu. Oferty sub 


„AK. do luu* 


2 ŁADNE oddzielne umeblowane 
koje z laztenką | wszystkiemi wygo- 


s 
pos 


eim do odnajęcia od 1 listopada, KL 


L front ll piętro, m. 5. 


DR, MED. 


Choroby wenery= 
czne, skórne i wło- 
leczenie: 


moskiewskiego 
konserwalorjum 

udziela leke 

Gi gry forte" 


lampa kwarcowa. 
ANDRZEJA Ne. 2 


ETS pianowej. 
powrocie - othodna 7.0.9 


Godziny przyjeć- 
od 130—230 dla 
Pań, od 6—8 dla 
Panów. W niedzie- 


ZA zdołe 


y_ryzjer dame 


le i święta od jski Główna 20. 23 
| NEW j 
DDAV na swoje, | PIERWSZORZĘD= 


NY manicure | zło 
pty w zakładzie (ry 
zjerskim, ul. Piotr= 
30 


z nędzy. dziew- 
czyakę Shrzeńciiace 

ę. zdrowe dziecko | 
Wiadomość Lipowa KOWska 60. 


Nr. 55, 4 piętro | 
LIGĄ 


LOPEŃ ("va 


Córki na wydaniu 


Ofiarą gry brutalnej 
padli Kahan i Jasiński. 


Ubiegłej niedzieti ofiarą brutalnej gry. 
w piłkę nożną padli dwaj pomocnicy Tu- 
rystów i Ł. K. S. Jasińska i Kahan. Dziw 


Echa awantur we Lwowie. 
Turyści opuścili boisko pod ochroną policji. 


Uak już pokrótce dontosły je, 
| drużyna Turystów, bawiąct ubiegłej nie 
dzieli we Lwowie, została obrzucona ka 
mieniami przez tamtejszych zagorza- 


nym zbiegiem okoliczności obydwaj do- łych zwolenników FHasmonei. 


znał nadwyrężenia ścięgna w kolanie. | 
(Jasiński narazie nie opuszcza łóżka, na- | 


tomiast stan Kahana się polepszył. W 
związku ze zbliżającym Się niedzielnym 
meczem Turyści—Ł. K. S. zachodzi 
możliwość, że obydwaj ci gracze nie 
wezmą ndziału w spotkaniit. 


Jak się obecnie dowiadujemy, już w 

czasie gry dookoła bramki Turystów ze 
brała się liczna gawiedź, która bramka- 
rzowi Turystów uniemożliwiała pracę, 
obrzucając go kamien'ami. Sędzia kilka- 
krotnie interwenjował, ale nie odniosło 
to żadnego skutku. Już w czasie gry 
kilku graczy Turystów zostało obrzi- 
conych kamieniami. 
BoA 


Po meczu publiczność przyjęła wrogą 
postawę przeciwko łodzianom lecz na 
szczęście Turystom przyśli z pomocą 
członkowie Kl. Czarni, którzy utworzyli 
szpaler i w ten sposób Turyści dostali 
się do szatni, Przez całą godzinę jednal 
szatnia bombardowana byłą kanie 
mi į dopiero dzięki interwencji policji i 
wojska, Turyści wydostali sie tylnym 
wyjściem do miasta, Na zawodach obec- 
ny był wice-przewodniczący Zarządu 
Ligi mjr. Jacheć, który przyglądał si; 
tym smutnym wypadkom na boisku. 


Artur Seidel w Danji i Szwecji. 
Wspaniałe sukcesy łódzkiego misirza na północy. 


Seidel wysunął się na czoło polskich pięściarzy. 


Łódź, 23 października. 
Donosiliśmy już o sukcesach ANA 
rzy polskich w Danji i Szwecji. Pod ki 
rownictwem prezesa Giórnośl, BEA 
Zw. Bokserskiego, p. Wieczorka, w tour 
mee wzięło udział czterech zawodników 
śląskich: Pyka (kogucia), Górny (piór- 
kowa), Wieczorek (półśrednia) i Kupka 
(ciężkie), oraz łodzianin, unionista Ar- 
tur £_:del ‘srecnia), mistrz swej wagi o- 
kregu łódzciego. 


Dwutygodniowe tournee pięściarzy 
polskich przyniosło nam wyniki zgoła 
nieoczekiwane 1 gdyby nie wyraźna 
stronniczość sędziów tamtejszych, suk- 
ces nasz cylrowo byłby jaskrawy. 


Bilans naszego tournee jest korzy» 
penltądze i po 1 w Malmo, Helsingborgi 
i Landskronie) ogólny wynik przedsta- 
wia się 
13:12 na korzyść naszych pięściarzy, 
którzy zaprezentowali polski sport pu- 
gilatorski z jaknajlepszej strony. Pod 
wzkliędem propagandowym występ na- 
h bokserów ma bardzo doniosłe 
'uaczenie, a to z następujących przy- 
czyn: a okazaliśmy się przeciwnikiem 
rownorzędnym, a chwilami dominują. 
cym, b) zachowaniem się w ringu zys- 
kaliśmy soble sympatie widzów, co 
podkreślała prasa zagraniczna, 

Resume naszych występów w Danii 
i Szwecji przedstawia się następująco: 
Oba spotkania w Kopenhadze przynio= 
sły w rezultacie niezasłużoną w stosuń= 
ku 8:2 przegraną polaków, Dwa cenne 
punkty zdobyli Górny i Kupka. W Szwe 
cji walczyli nasi 3 dni pod rząd. W Mal- 
mó wygraliśmy zasłużenie 3:2, Zwy- 
cięzcami byli Górny, Seidel i Kupka. W 
Helsingborgu zwycięstwa dla barw pol- 

skich odnieśli: Pyka, Górny, Wieczorek 
i Seidel. Wynik 4:1 dla Polski. W Lands 
kronie również wygrana nasza w sto- 
sunku 4:1. Ulega jedynie Pyka | to za- 
znaczyć należy, że zupełnie niezasłuże- 
nie. 

Przeciwnicy nasi zgodnie podkreśla- 
la: w Danii — podobnego oporu nie spo 
dziewaliśmy się, a w Szwecji — stawia- 
ja nas za wzór. 

Nas.łodzian, w pierwszym rzędzie in- 
teresuje występ Artura Seidla. Jesteś- 
my w posiadaniu pism duńskich I szwe- 
dzkich, które polskiemu sportowi w 
związku z pobytem naszych bokserów, 
otworzą szerokie okno na północ. Re- 
klama prasowa bardzo umiejętnie prze- 
prowadzona, trwała do dnia występu 
naszych bokserów, następnie ustąpiła 
ona miejsce sprawożdaniom i ilustrac- 


jom. sma tej miary, co „ B. T.* lub 
„Politiken“ pełne były słów pochleb- 
nych o naszych zawodnikach. Dużo 


więc ciepłych slów znaleźliśmy w tych 
pismach o Seidlu, 

Mistrz województwa łódzkiego wal- 
czył w Kopenhadze z olimpijczykiem 
duńsk'm, mistrzem wagi średniej Lud- 
wiksenem, który może się poszczycić 
niejedna miedzynarodowa wygrana. 


Jakkolwiek w pierwszych dwóch star- 
ciach Seidel był przeciwnikiem nalzu- 
e |pełniej równorzędnym, w trzeciej run- 
dzie dał mu się odczuć brak powietrza. 
Niewysoka, z różnicą trzy ćwierci punk 
ta przegrana przynosi Seidlowi tylko 
zaszczyt. 


Drugą walkę miał Seidel z reprezen- 
tantem Danii na mistrzostwa Europy, 
Andreas Petersenem, który w r. 1927 
walczy. w Berlinie z Janem Gerbichem; 
W pierwszem starciu łodzianin lekko 
przeważa, otrzymuje jeduak ostre udc- 


rzenie poniżej pasa, co Petersenowi u- | 


chodzi bezkarnie. Jakkolwiek I w dru- 
giej rundzie inicjatywa jest w rękach 
Seidla, otrzymuje on drugie uderzenie 
poniżej pisa, tak silne, że nie jest w sta- 
nie powstać w ciągu 10-ciu sekund, 
przeto zostaje wyliczony. 

W Malmö wygrywa Seidel z dosko- 
nałym szwedem Lindstrandtem. 
SODOWE ASIERE KEMT 


W Helsingborgu łodzianin zwycięża 
przez k. 0. mistrza tàmtejszego Sigurd 
Hiorta, 

Ostatnie spotkanie miał Seidel z E- 
rikiem Andersonem. Przewaga łodzia- 
nina trwa przez cały czas zawodów. An 
derson w trzeciem starciu klikakrotnie 
schodzi na deski ringu, a przed groźnem 
k, o. ratuje go gognę. 

Warto zaznaczyć, że Seldel w po- 
wyższem tournee występował w bar- 
wach swego macierzystego klubu „U- 
nionu”, 

Bilans, jak widzimy, imponujący, Nie 
będzie więc przesady, kiedy nazwiemy 
Seidla GOMINGMAN'em (rokujący na- 
dzieje), 4 M; Ls 


Jak się „Eópress "Wieczotny" dowia- 
duje, w dniu wczorajszym wrócili nasi 
pięściarze z 2-tygodniowego tournee. 
Jutrzejszy „Express“ przyniesie wy- 
wiad z Arturem Seldlem. 


Mistrzostwa Polski w koszykówce. 


Tytuł mistrza Polski zdobyła „Czarna Trzynastka“ 


Z Poznania, 
Ubiegłej niedzieli zakończony został | jei harmonii i opanowania nerwów. 


turniej o mistrzostwo Polski w piłce ko- 
szykowej, trwający od piątku. 


W turnieju brało udział tylko 6 dru- 
żyn-—-reprezentowaae były tylko 3 mia- 
Sta: Warszawa, Poznań i Łódź, mimo 
to walk! były b. zacięte i trzymały w na 
pięciu liczne rzesze młodzieży szkolnej, 
która z ogromnem zainteresowaniem 
śledziła przebieg zawodów. Dla Łodzi 
pierwszy turniej o mistrzostwo Polski 
me zakończył się zbyt szczęśliwie: dru- 
żyny łódzkie uchodziły dotad za niepo. 
konane, a jednak zmuszone byty ustą- 
pi é pierwszeństwo gościom z Poznania 
i Warszawy. 

Rewelacją turnieju był zespół harcer- 
ski, „Czarna Trzynastka”, z Poznania, 
który od pierwszej chwili: wysunął się 
na czoło drużyn, zdobywając zupełnie 
zasłużenie pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strza Polski. 


Poznańczycy zalmponowali dobrem | G, 


wyszkoleniem, zeraniem i kondycją fi- 
zyczną, 

Z zespołów warszawskich Varsovia 
słusznie zajęła miejsce przed Polonią, 
jest bowiem zespolem lepiej zgranym i 
bardziej wytrzymałym. 

Faworyci łódzcy Absolwenci i G. M. 
C. A. odpadli od dalszej konkurencji już 
w pierwszym dniu turnieju, natomiast 
trzeci zespół łódzki na którego najmniej 
liczono, zdołał Tetmak zająć trzecie miej- 
SeN PARTNERIC nieszczęśliwie w pół 
inale. 

Hertha jest zespołem fi zycznie dobrze 
rozwiniętym, rozporządza kilkoma uta- 
ientowanemi jednostkami, jednak brak 


Wyniki nedzielnych spotkań miały 
następujący przebieg: 


VARSOVIA—TRYUMF 22;17 (13:9). 
Tryumt był zespołem bezprzecznie 
lepszym, przewążał przez cały czas me- 
czu i na przegraną nie zasłużył. 
Dużą winę na porażkę Trvumiu pono- 
si sądzia p. Tryppka, który w wysokim 
stopniu krzywdził Tryumf. 


„CZARNA TRZYNASTKA”* —VARSO- 
VIA 22:9 (12:2). 3 
Finał zawodów przynósł zasłużone 
zwycięstwo harcerzom z Poznania. 
Przez cały czas gry przewaga zwycięz- 
Gy R 
Najlepszy na boisku Wasowski z 
„Czarnej Trzynastki*. Sędziował dob- 
rze p. Chełmiński. 
Jednocześnie Polonja, Absolwenci i 
. M. C. A. walczyły o 4, 5 i 6 miejsce 
z następującemi wynikami: 


POLONJA—-G. M. C. A. 27:13 (12:7). 


Zasłużony sukces drużyny warszaw- 
skiej nad słabo grającą G. M. C. A. 


ABSOLWENCI—POLONJA 
30:14 (14:4). 

Zmęczona, poprzednią grą Potonja. 
nie stawia należytego oporu. Absolwen- 
ci grali w tym dniu b. dobrze. Wyróż- 
nili się Ałaszewski i Pezza. 

Organizacja zawodów spoczywająca 
w rękach por. Woskowicza b. PCA 


ı| Chojen, 


IŁódzkie „derby“! 
footbalowe. 


W nadchodzącą niedzielę 
mecz ARIE K. 8. 


Niedzielne t. zw. 


j“ pczektwa* 
Św SBE sportowym 
niecierpliwa- 
tą dziwnego! Tem, 
est mecz Wisły z 
Cracovią, Warszawy — zawody Poło: 
nii z Legją wzgl. War wianką, a Lwa 
wa — spotkanie Pogoni z Czarnymi, 
tem dla Łodzi jest mecz  najzawzięt- 
szych rywali 
Ł. K. S. — TURYŚCI. 

Na giełdzie sportowej ruch lak na 
„czarnej“ podczas inflacji, Co drugi 
nin - sportowiec bawi się w wyro 
cznię, każ: Oczy wi- 
ście, „totek* t; 
puszczalnie będą olbrzymie. 
kolosalnego zainteresowa 
ia sprzyjaj 


O. K, będzie istne 
morze głów. 

Mecz niedzielny obudził kolosalne 
zainteresowanie również I na prowincji, 
jak w Zgierzu, Pabjanicach, Konstanty- 
nowie itp. Gospodarze meczu, Turyści, 
„mobilizują* wszystkich członków dla 
trzymania porządku, 

„ W kołach sportowych liczą się po- 
ważnie, że w niedzielę „pęknie“ rekord 
tegorocznej irekwencji na meczach. 

Jak się „Express Wieczorny” dowia 
duje, Turyści zgłosili do Magistratu 

7.300 biletów 
do odstemplowania. 


KI. Sp. „Bieg“ 


EA CZD grupy 


sy S i (zara TA rozgrywek Dalfina 


tłowyci! aczyć ża drużynst 
„Bieg pierwszy rok 
spotka rzowskie i w ciagu tak 


krótkiego czasu zdołała wybić się na 
czoło B, klasoyych zespołów łódzkich. 
Kandydatem do zdobyc a mistrzostwa 
grupy był również zespół S. S. K. M. z 
lecz dzięki uzyskaniu przez 
„Bieg“ wyniki remisowego z drużyną 
im. „Słowacki" (dogrywka 0:0), S. S. 
K. M. znalazł się na drugiem miejscu. 
Ogółem uzyskał „Bieg“ 23 punktów. 
Cekawe jak się: zespół ten popisze w 
rozgrywkach półfinałowych. 


D.T S. B. 
gra w Przemyślu! 


Jak się „Express“ dowiaduie, roz- 
bocziją się w nadchodzącą niedziełę roz 
grywki mistrzów poszczególnych grup, 
walczących 0 wejście do extra-klasy, 
Pierwsze spotkan liędzygrupowe, od 
będzie s'ę W Przemyślu, między Po- 
lonią i, Ł. "| G. z Łodzi w dniu 4 i. 
stopada. £. G. wystąpi przeciwko 
Polonji w r iejszym składzie Ekspe- 
dycia łódzka w: dża do Przemyśla w 
piątek, w godzinach w'eczorowych. W 
grupie południowo-zachodniej, mistrz 
nie został jeszcze 1owany, Dee 
cydujący m sdzie sie w nadcho= 
dzącą nied w Krakowe między 
tamtejszą Garbaruią, a Polonja katowi- 
cką, która ubiegłej niedzieli pokonała na 
własnem boisku Garbarnie w stosunku 
2:1. 


Bokser warszawski 
wystąpi w Berlinie, 


Z wielkim zainteresowaniem oczeki- 
wany jest w Berlinie występ boksera pol 
skiego Rana na ringu w Neue Welt. Ran 
spotyka się ze świetnym  drezdeńczy= 
kiem Paulem Richterem, Nadto odhędą 
się następujące spotkan Turner [Atum 
stralja) — Pönisch (Niem: Frochner 
(Niemcy) — Schónmea (Ni 


bois (Belgia), 


. 


— = EJ Z mm 


RAI BWT CYL JA OCM 


Ostalnia Rewizja planu DaweSs'a. 


Napań, lak w kinie... 


Bandyci uprowadzili kupców 
marokańskich 
Paryż, 22 października, 
We francuskiem Marokku doszło 
znów do napadu bandyckiego: banda, 
złożona z 15 ludzi napadła na dwóch 
kupców, zdążających autem. Szofer zo- 
stał zabity, a kupcy uprowadzeni. Na 
wieść o tem wyruszył z pobliskiego po- 
sterunku policyjnego oddział policji, któ- 
ry, dogoniwszy rabusiów, rozpoczął 2 
nimi formalna walkę. W czasie walki 
zdołał jeden kupiec uwolnić się, w cza- 
sle ucieczki został jednak przez rabusiów 
RO RAY H rpa SZARY zbiegli 
w zgóry. Istnieje przypuszczenie, że w ji Chi ? oni 
czasie ucieczki zamordowali oni drugie- dk Whiston Gkarebii = cje Woj 
go kupca. 


fako przedstawiciele 3 państw, Ameryki, Anglii oraz Francji obradowali nad nad ustaleniem nowych sposobów spła 


f cània przez Niemcy odszkodowań h. 
Katastrofy budowlane macos na R Z SAER 


w Paryżu i Pradze. 
Praga, 22 paździcrnika. 
Prace nad odkopywaniem zawalone- 
go domu w Pradze zostały już ukończo- 
qe. Ogólna ilość zabitych wynosi 46, a 
raunych 35. . 


se 
Paryż, 22 października. 

Wczoraj zostały przerwane prace 
nad odkopywaniem zawalonego domu 
pod Paryżem w Vincennes, przyczem 0- 
gólna ilość zabitych wynosi 19 osób. 
Prace zostały przerwane, gdyż wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa niema 
pod gruzami więcej zabitych. 


Wylew w Londynie 


wskutek pęknięcia rury. i 
Londyn, 22 października. > Po 2 Z PY i p 
W jednem z przedmieść Londynu na- A 3 PŚ x n Wilhelm Marx : 
stąpiło pęknięcie rury wodociągowej tak, s RE Ę Byty kanclerz Rzeszy Niemieckiej, o 


że w przeciągu krótkiego czasu cała t 
prawie dzielnica została zalana wodą. becny wienia Boy DA 
Ludność zamieszkująca w piwnicach do- wycoła kr o aare dabra, 

mów zmuszona była opuścić swe miesz- 
kania, które zostały zupełnie zalane. 


Dwaj synowie miljonera 
amerykańskiego 
spadli z 13-go piętra, 

Nowy Jork, 22 października, 


Dwaj mali chłopcy, spoglądający w 
Kama matki na miasto z dachu hote- 


Namiętna walka poli- 
tyczna we Francji 


u „Surrey* spadli z wysokości 13-u pię- 
ter na dach sąsiedniego domu i ponieśli 
śmierć na miejscu. Matka posadziła dzie 
ci na murowanej balustradzie, okalające] 
dach, gdy chłopcy stracili nagle równo- 
wagę i spadli w dół, Matka, widząc to 
wpadła w głębokie omdlenie. Gdy przy- 
szła do siebie okazało się, iż jest to pani 
MWaldemen, córka miljonera Guggenhai- 
ma, który zginął swego czasu przy kata- 
strofie „Titanica“, 


Taką nagrodę sporłową ofrzyńiał Jeden klubów spòr- . 
towych w Neapolu, który zd był mistrzostwo lekkoatle- * 
turzna Włoch. 


Kobieta runeła z samolotu IM 
z wysokości 1000 metrów na lo- 


z zysokośc 100 Niezwykła kafasirofa w powietrzu. 


Genewa, 22 października. Dwa samoloty rosyjskiej linji aron | 


olotu oraz zamieniono wyszczerbioną 
i „Qni: śmigę drug.ego. 
ły prawie równocześnie, jik to zresztą by Piloci i pasażerowie mogą mówić o 
So Analar] S WIOKESIERZEO na 19 planowane. Dzień był bardzo $ BA wyjątkowem szczęściu. Trochę silniejsze 
miejscu stwierdzito że panna erher 8 ea rep th R ez ee A oaza d s daw a 
o o ZŁY ery "n pewnym momencie dwie maszyny lecące |ułamkową czę: sekundy z zareagowa- 2-13 $ 
przypuszczalnie podniosła Się podezas | jedna ponad druga zostały rzucone ku|niem sterami, spowodowaćby musiało Poseł Griimbach, socjalista wystę) a- 
lotu nad olbrzymiemi górami, abv sp sobie i 5 ył: ` cy w francuskim parlamencie jako 
zy A : jsobie i maszyna górna uderzyła podwo- |nieuchronną katastrofę. $ s 7 
rześ ra dół przyczem została porwa- ziem oraz śmigą w kadłub lecącej do- przedstawiciel Alzacji, został na wiecu 
i spadła na góry z WY- |łęm, Tylko dzięki niezwykłej przyłomno politycznym w Colmar (Alz.) dotkliwie 
ści umysłu pilotów obeszło się bez kata- x pobity i nieomal uduszony przez komu- 
strofy. nistów oraz autonomistów alzackich 
W chwili zderzenia bowiem, pilot ma zaa Ko O Rig Paryski „Matin“ -zamieścił powyższa 


Oddziały ratownicze, poszukujące ż kilki iami 
panny Gerber, która spadła na lodowiec aga Li Bos, Bada EPA 


Jungîrau“ z samolotu porucznika szwaj 


© 


> szyny górnej i włączył „pełny gaz“ pilot f r karykaturę nieszczęsnego posła 
trwało odczytywanie maszyny dolnej zaś grzytłumi OTOK) JJ 14462004203060008000370000000 
£ amoloty rozleciały się w dwie prze- 
taimädu. Aa ciwne strony, przyczem w kadłubie jed- Dyżury aptek. 
„ Wilno, 22 pażdziernika. |nego z nich widniały szerokie otwory Dziś w nocy dyżurują apteki: P, Wójcie 
W Oszmian'e zakończone zostało w | wybite końcem śm gi. Pomimo tych u- ) z Kiego (Napiórkowskiego 27), W. Dani za 
dniu 17 b. m. czytanie 36 tomów w mtej- |szkodzeń samoloty zdołały jeszcze do- g A o i I AE à EE Wale 
scowej synagodze, rozpoczęte w 1918 | lecieć do Taszkientu, gdzie załatano po- y (ea (Aieketiitowska i (W. | 
roku. Czytanie trwało 10 lat. dziurawiońą blachę kadłuba jednego sa- 
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